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Adam FITAS

Księga Blasku. 
Pamięci Profesora Władysława Panasa ( 1947-2005)

Kiedy dziś wracam m yślam i do rozmów ze zm arłym  niedaw no i tak dla nas 
przedwcześnie profesorem  W ładysławem  Panasem , kiedy próbuję przywołać 
w wyobraźni jego postać, która często towarzyszyła m nie i m oim  kolegom z Kate
dry Teorii L itera tury  KUL w codziennej pracy, kiedy próbuję uchwycić nerw  jego 
charakteru , piętno osobowości, wydaje m i się, że wiem, kim  był. Znam  dorobek, 
publikacje, osiągnięcia, literaturoznaw cze i pozaliteraturoznaw cze fascynacje 
Profesora, zetknąłem  się z n im  i jako student, i jako współpracownik.

Ale jednocześnie zdaję sobie sprawę z powstającej i potęgującej się trudności 
w adekwatnym  zarysowaniu osoby autora Brunona od Mesjasza. W  przypadku Pa
nasa nie wystarczy przecież wiedzieć, kim  był, aby dać o n im  świadectwo. N ie wy
starczy opisać jego niełatwą drogę biograficzną i naukową, z dram atycznym  epizo
dem  poznańskim  w m arcu 1968 roku, kiedy -  relegowany z przyczyn politycznych 
-  znalazł swoje miejsce na KUL-u, nie wystarczy przedstawić rozległe i oryginalne 
obszary zainteresow ań (od ku ltu ry  prawosławnej i żydowskiej, poprzez semiotykę, 
ukochanych autorów: Czechowicza i zwłaszcza Schulza, po m agiczny L ublin), nie 
wystarczy wreszcie odsłonić fascynującą pedagogiczną charyzm ę Profesora. Trze
ba wznieść się wyżej a lb o - ta k  bym to u ją ł-g d z ie  indziej. Trzeba umieścić go w te
kście nie jako tem at, przedm iot, bohatera, taką czy inną figurę semantyczną, ale 
jako jądro dyskursu, miąższ wypowiedzi, m atecznik dociekania i nawracającej fa
lowo in terpretacji.

Tutaj pozwolę więc sobie tylko na kilka uwag dotyczących zwłaszcza postawy 
nauczycielskiej i badawczej W ładysława Panasa.

Profesor był żywym, wielopoziomowym dyskursem . Był chodzącą narracją, 
żyjącą opowieścią, księgą do słuchania i czytania. Dla studentów  najpierw  był ^
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właśnie słuchaniem , słucłianiem  -  jals to się mówi potocznie -  z otwartym i ustam i, 
słucłianiem  żarłocznym. Profesor był łssięgą już z tego, jałsże widocznego dła nas 
powodu, że mówił całym sobą. Był zaprzeczeniem  profesora w starannie słsrojonej 
m arynarce, przemawiającego społsojnym i rzeczowym tonem. O nie! Był ełsspres- 
jonistą słowa mówionego i artystą mowy ciała. N ie był jednałs przy tym  ałstorem, 
a jego zajęcia nie były teatrem . Bywa przecież tałs, że wyuczymy się naszego na- 
uczyciełsłsiego rzem iosła i odgryw am y-bardzo  często całłsiem nieżłe -  nasze rołe 
ex cathedra. K iedy jednałs zejdziem y już z podwyższenia i opuścim y sałę 
wyłsładową, zm ieniam y się w tzw. łudzi norm ałnycłi. Otóż profesor nie był tałsim 
ałstorem. Zresztą nie był i nie um iał być żadnym  ałstorem. Reagował zawsze na 
wszystłso żywo i bezpośrednio, i reagował całym sobą. Nawet jeśłi przez innycłi 
mogło zostać to odebrane jałso nieuprzejm ość czy wręcz przyłsrość.

Wyłsładanie i nauczanie było u niego czymś pierw otnym  i głębołso autentycz
nym. Każdy łsto m iał cłioć trocłię do czynienia ze studentam i, wie dobrze, że demi- 
styfiłsują oni stosunłsowo szybłso łsażdą grę i um iejętnie oddziełają wszełłsi pozór 
i siłenie się na wiełłsość od oryginałności prawdziwej. Lepiej w icłi towarzystwie 
być rzetełnym  i systematycznym pracowniłsiem naułsowym niż udawać uczonego. 
Ałe W ładysław Panas był nauczyciełem  z łsrwi i łsości. I zaznaczało się to już tym, 
że m ateriałizował w sobie sens, żył cały (dosłownie) łsażdym z poruszanycłi przez 
siebie tematów. Przeszywał wzrołsiem, marszczył wyrazistą twarz, łsrążył, wyginał 
się i gestyłsułował. Czasam i może nawet ełsspresja ciała była zbyt siłna, bo 
przesłaniała sam przedm iot wypowiedzi, ałe nigdy nie były to rucłiy udawane, na 
połsaz, łsończące się za drzwiam i uniw ersytetu. S tudenci pojmowałi szybłso i -  rzec 
można -  naocznie, z łsim m ają do czynienia, zdawałi sobie sprawę z szansy, łstóra 
icłi spotłsała. Rosło zainteresow anie przeradzające się stopniowo w fascynację 
i głębołsi szacunełs. Pojawiały się -  i tu  Profesor łapał niem ał wszystłsicłi bez 
wyjątłsu na edułsacyjną wędłsę -  autentyczne zainteresowania uczniów, inspiracje, 
poszułsiwania, podążania za łełsturam i. Od słucłiania zatem , i nie przestając 
słucłiać, przecłiodziło się do czytania.

2
Księgą pełną znaczeń i osobłiwości było tałsże pisarstwo Panasa, bo tałs trzeba 

z pewnością ołsreśłić genołogię jego tełsstów naułsowycłi. Była w nicłi i naułsa, i łite- 
ratura, i dbałość o w arsztat, probłem , ełsspłiłsowany detał, i przyłsładanie się naj
staranniejsze do formy wypowiedzi, do -  jałsby może rzełsł Profesor -  strategii 
wywodu. Autor Księgi blasku powtarzał wiełołsrotnie, że w upraw ianiu łiteraturo- 
znawstwa -  czy szerzej: łium anistyłsi -  cłiodzi m u nie tyłłso o odsłonięcie sensów, 
odłsrycie łsontełsstów i przesłań sztułsi, ałe tałsże o zaciełsawienie czytełniłsa,
o wciągnięcie go w badaną sferę bez reszty. Pam iętam  tałsie sytuacje, w łstórycłi 
Profesor bardzo dobrze wiedział już, c o powiedzieć, ałe sen z powiełs na wiełe 
czasem tygodni spędzało m u to, j a is  o tym  powiedzieć. Tałs było cłioćby z BrMwo- 
nem od Mesjasza, łeżącym w szufladzie, zamłsniętym myśłowo, ałe czełsającym na 
odpowiednie łiteracłso załsończenie.

Pożegnania
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Fitas Księga Blasku. Pamięci Profesora Władysława Panasa

Co tworzyło swoisty styl wypowiedzi W ładysława Panasa o literaturze i Isuł- 
turze? N ie jestem  w stanie odpowiedzieć wyczerpująco, myśłę jednals, że wslsa- 
zać nałeży na trzy elementy, które w różnych proporcj ach poj awiały się we wszyst
kich pracach Profesora. Są to: celowe uporządkowanie myśli, inwencja in te rp re ta
cyjna oraz narracyjność wypowiedzi. Przyjrzyjm y się pokrótce każdem u z tych 
aspektów.

Pierwsza książka profesora Panasa, wydana w 1991 roku, ale gotowa jako roz
prawa doktorska siedem  lat wcześniej, dotyczyła tem atyki, która stanowić m iała 
podstawę spojrzenia przyszłego profesora na wszelkie przejaw y kultury. A rty
kuły  składające się na całość zatytułow aną W  kręgu metody semiotycznej są nie ty l
ko ciekawie sproblem atyzow aną prezen tacją tem atu , ale odsłaniają żywe fascy
nacje autora kw estiam i znaku i znaczenia. O dtąd patrzen ie na rzeczywistość 
z py tan iem  o sens, o to, jak coś znaczy, stanie się podstawowym spojrzeniem  to 
warzyszącym w szelkim  m niejszym  i w iększym  pracom  W ładysława Panasa. Ale 
sem iotyka i s tru k tu ra lizm  podsunęły  m łodem u wówczas badaczow i nie tylko 
sposób oglądu rzeczywistości, n ie tylko podstawowe pytan ia, ale sugerowały tak 
że ogólną m etodę odpowiedzi. Dalsze artykuły  i książki Profesora, choć n ierzad
ko m eandrycznie zawiłe i rozbudow ane kon tekstualn ie, zawsze cechowało silne 
dążenie autora do rozpraw ienia się z postaw ionym  problem em , do postaw ienia 
kw estii i próby jej rozw iązania, do znalezienia się jak najbliżej praw dy o bada
nym  zagadnieniu . D zięki tem u jego teksty  nie przeradzają się w p isanie o n i
czym, nie zm ieniają w błyskotki dyskursu, ale posiadają duże walory poznaw 
cze, naukow e, są bardzo dobrym  przykładem  celowego ćwiczenia in te ligencji 
i zorientow anej ku w nioskom  dyscypliny myśli. Słowem -  Profesor był wyznawcą 
m yślenia, które prow adzi do zrozum ienia, zawziętym  zw olennikiem  dowodów 
i argum entacji (niechby najbardziej sophisticated) prowadzących przecież do 
przejrzystego wniosku.

O ile wyrosła z semiotyki metodologia tworzyła zwartą i wyraźnie zarysowaną 
ram ę Panasowego dyskursu, o tyle cała przestrzeń pozostającego w niej obrazu za
gospodarowana została dzięki niezwykłej inwencji analityczno-interpretacyjnej 
Profesora. Tu znalazło się miejsce na to, co w m oim  przekonaniu  uczyniło 
W ładysława Panasa badaczem  oryginalnym , charakterystycznym , rozpoznawal
nym, a więc wysublimowana in tu icja badawcza, słuch poetycki, świeże spojrzenie 
i nieszablonowo dobrane konteksty. Każdy z nas wiedział, że jeśli Profesor podej
m ie się opracowania jakiejś kwestii, nie będzie to przewidywalne studium , ale 
roztrząsanie osobne, n iebanalne i odkrywcze. Pozostaną w naszej pam ięci jako 
wzorce sztuki in terpretacji przede wszystkim odczytania Schulza (od znaczących 
artykułów  po wielkie rozprawy: Księgę blasku, 1997 i Brunona od Mesjasza, 2001), ale 
i teksty o Czechowiczu {Dwadzieścia dwie litery), H erbercie {Tajemnica Siódmego 
anioła), Wacie {W „antykwariacie anielskich ekstrawagancji”) czy -  zm ieniając 
problem atykę -  eseje o teologii ikony, żydowskim doświadczeniu Szoa i -  last but 
not least -  o pokochanym  przez Panasa już w wieku dojrzałym  Lublinie (książka 
Oko Cadyka, 2004 i wiele rozproszonych tekstów).
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Profesor był urodzonym  egzegetą, a droga od szczegółu do ogółu i ogłądanie 
z w iełu stron jednego detału, łstóry pęcznieje i obrasta w niedostrzegalne na pierw 
szy rzut ołsa znaczenia, stanowiła u lubiony trak t jego badawczych spacerów.

Nie m iał natom iast pociągu do syntezy, nie lubił spojrzeń panoram icznych, re
konesansów. N ie dlatego chyba jednak, by nie orientował się, by nie był do nich 
zdolny. W ybierał po prostu  inną optykę. Wolał poszerzać (lub burzyć) istniejące 
horyzonty, niż je zakreślać i opisywać. N ie stworzył więc h isto rii literatu ry  żydow
skiej, na której znał się jak mało kto, ale zostawił po sobie eseje, inspirujące i świe
że nie tylko dla literaturoznaw ców  (zebrane m .in. w książce Pismo i rana. Rzecz
0 problematyce żydowskiej w literaturze polskiej, 1996).

O statnia (niestety wydana już będzie pośm iertnie) książka W ładysława Panasa 
{Cztery interpretacje, w druku) jest wyrazem tego żywiołu, który go wypełniał naj
mocniej. Żywiołu interpretacji.

I jeszcze jeden aspekt, który wydaje m i się istotny dla charakterystyki naukowe
go pisarstwa Profesora. Otóż równie silnie jak potrzeba wielostronnej egzegezy 
tkwiła w n im  potrzeba bujnej narracji. Odkrywać znaczenia tekstów  -  to jedna 
strona m edalu, opowiadać o tym, jak znaczą -  to strona druga. Obie ważne. Od 
ukochanego przez siebie autora Sklepów cynamonowych zapożyczył Profesor myśl, 
że jedną z naczelnych wartości, które są udziałem  człowieka, jest snucie opowieści. 
Sam starał się tedy przy każdej okazji rozwijać kłębek, budować fabułę. Rzadko 
kiedy naukowe teksty czyta się tak, jak czyta się teksty W ładysława Panasa -  jed
nym tchem , z w ypiekam i na twarzy, z całkowitym zaangażowaniem. A czyta się je 
tak dlatego właśnie, że są interesująco opowiedziane, że są przygodowymi czy na
wet sensacyjnymi h istoriam i o motywie, bohaterze, przestrzeni czy nawet m etafo
rze i innych drobiazgach pisarskiego stylu. Taka jest Księga blasku, taki jest Bruno 
od Mesjasza, tak im i jest wiele drobniejszych prac Profesora.

Wszystkie trzy wym ienione tu  uposażenia W ładysława Panasa, w jednej osobie 
uczonego i pisarza, można spotkać -  w różnych proporcjach -  w każdej niem al 
z jego prac. W łaściwości te w m oim  przekonaniu  współtworzą charakterystyczny 
styl wypowiedzi badacza. I to dzięki n im  jego pisarstwo staje się spotkaniem , które 
intryguje i zniewala. Przykuwa uwagę, oczarowuje błyskotliwością in terpretacji
1 tworzy nowy niekonwencjonalny obraz badanej rzeczywistości.

Był więc Profesor Panas (a sądzę, że również jest i będzie) niejako chodzącą 
księgą blasku. Blasku, który rozum iem  jako ilum inację przekraczającą zawsze ho
ryzont oczekiwań odbiorcy, blasku, który nie oślepia, ale pozwala widzieć dalej
i więcej. Aż po granice Nieskończoności, której intrygom  poświęcił Profesor tak 
wiele miejsca w swoich pracach.
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